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ROZDZIAŁ III 

ERICH FROMM. JEDNOSTKA I SPOŁECZEI~STWO 

ł,ącząc mądrość filozofa i socjologa z doświadczeniem psy­
choanalitycznym, E. Fromm w ciągu niemalże 50 lat swojej 
twórczej aktywności zarysowuje konceptualne ramy psycholo­
giczno-filozoficznego systemu, w którym pojęcia: natury ludz­
kiej, egzystencjalnych potrzeb człowieka, odwiecznych ludz­
kich dychotomii, biofilii - miłości życia, charakteru spo­
łecznego, zajmują miejsce kluczowe 1 

Mimo że jego intelektualne poszukiwania nie koncentrują 
się wokół ściśle naukowych teorii i hipotez, a może właśnie 
dzięki temu prace Fromma, początkowo znane tylko w wąskim 
gronie specjalistów, w latach siedemdziesiątych stają się 
bestsellerami (szczególnie: O sztuce miłości, Ucieczka od 
wolności, Mieć czy być?), ponieważ najpełniej wyrażają nie­
pokoje, uczucia i pragnienia współczesnego pokolenia. Jest 
on już na tyle znany w kręgu polskich czytelników (kilka je­
go prac zostało przetłumaczonych na język polski), że nad­
szedł czas, aby pokusić się o szerszą prezentację jego teo­
rii i dotrzeć do mniej spopUlaryzowanych elementów jego 
koncepcji. 

Filozofia E. Fromrna, o specyficznym egzystencjalistycz- ~ _ 

nym i uniwersalnym zabarwieniu, wyznacza mu szczególne miej­
sce w gronie pozostałych przedstawicieli psychoanalizy kul­
turowej. Jego teoretyczne rozwiązania sJ'tuują się na wyższym 
poziomie ogól~ości, są przeto trudniej weryfikowalne, ale 
łatwiej i szybciej narażone na często uzasadnioną krytykę. 
E. Fromm jest rzeczywiście najlepiej filozoficznie 1 socjo-
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logicznie przygotowanym reprezentantem pSYChoanalitycznego 
nurtu. W swych rozważaniach wykracza daleko poza ramy psycho­
analitycznej praktyki. Można by nawet rzec, że się jej wcale 
nie trzyma, że stała się ona jedynie pretekstem przy budowie 
całościowego systemu egzystencjalnej filozofii człowieka. 

E. Frornm jest równocześnie lojalnym i wiel'nym uczniem 
Freuda i nie porzucił, w sensie całkowiteso pominięcia mil­
czeniem, żadnego teoretycznego pomysłu Wiedeńskiego psychia­
try. 

W jaki sposób E. Frornm scala te dwie perspektywy badaw­
cze, tzn. w jaki sposób łączy szczeg6łowe twierdzenia Freuda 
z filozoficznymi kategoriami swego w poważnym stopniu norma­
tywneGO systemu, co tworzy nowego i co z tego wynika dla os­
tateczneeo kształtu jego humanistycznej psychoanalizy, po­
staramy się dowiedzieć z analizy wątków teoretycznych prze­
prowadzonych \"1 kilkunastu książkach i artykułach. 

1. Humanistyczna psychoanaliza E. Fromma wobec freudyzmu 

Zreformowana psychoanaliza E. Fromma, tzw. psychoanaliza 
humanistyczna, mimo nowej, kulturalistycznej orientacji, 
opiera się na zasadniczym członie psychoanalizy klasycznej. 
Wśród komentator6w poddających analizie i ocenie dokonania 
szkoły neopsychoanalitycznej podkreśla się często, iż Fromm 
nigdy nie zaakceptował koncepcji Freuda, że często występo­

wał przeciwko jednostronnemu podejściu ortodoksyjnej psycho­
analizy do badania problemów związanych z rozwojem jednostki, 
przeciwko biologizmowi Freuda. Rzadko natomiast zauważane 
jest to, iż Fromm nie rezygnuje w zasadzie z żadnej z teore­
tycznych koncepcji Freuda, że w jego neopsychoanalizie tkwi 
podskórny nurt wszystkich podstawowych założeń teorii psycho­
analityka Wiedeńskiego. 

Równocześnie godne j~st podkreślenia, iż mimo zachowania 
w niej podstawowego zrębu koncepcji psychoanalizy klasycznej 
(międZY innymi poglądów o irracjonalnym charakterze natury 
ludzkiej i o wszechogarniającej i wszechpotężnej władzy nie­
świadomości)y Fromm wprowadza doń niezmiernie ważny kompo­
nent: analizę społecznych i kulturowych warunków, w jakich 
wypada żyć człowiekowi XX wieku. Społeozno-polityczna sytua-
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cja ostatnich dziesięcioleci spowodowała, że problemy osobo­
wości zostały przedf:tawione w nowym świetle. 

Ogrom nieszczęść społecznych, wojny polityczne i społecz­

ne, wstrząsy zagrażające podstawom kapitalizmu ~ykroczyły już 
daleko poza moc wyjaśniającą koncepcji ps;.'choanali tycznych 
Freuda, koncentrujących się wokół zagadnień sy~bolicznych in­
terpretacji sn6w i czynności pomyłkowych oraz doświadczeń 
wczesnego dzieciństwa. Zaczęła rozwijać się psycholoGia spo­
łeczna i zostały podjęte empiryczne badania dotyczące stosun­
ków społecznych; środowiskowych i kulturowych czynników " 
wpływających na kształtowanie osobowości. 

W tym to kierW1ku poszły również psychologiczno-filozo­
ficzne rozważania Fromma. I mimo że nie ustrze ,;ł się on cał­
ko\vicie błędów i ograniczeń koncepcji tradycyjnej, potrafił 
w no.· .. ym świetle przedstawić wzajemne :-elacje między jednostką 
a społeczeństwem, zdobył się na odmienne ujęcie problemu kul­
tury i jej wpływu na osobowość ludzką. 

rrzyjęcie orientacji socjologicznej, w przeciwieństwie 
do orientacji biologicznej właściwej ortodoksyjnemu freudyz­
mowi, pozwoliło psychoanalizie na szersze odd~iaływanie. Sil­
ne zaakcentowanie czynnika duchowego i ~oralnego w psychice i 

życiu człowieka, antymechanistyczny i celowościowy pogląd na 
strukturę i dynamikę życia psychicznego, przyznanie ważnej 
roli stosunkom interpersonalnym są to kwestie w przeważają­
cej mierze nowe, jakie wnosi teoria Fromma w sto~unku do kla­
sycznej wersji psychoanalizy. 

Teoria Fromma wykracza często bardzo daleko poza zbiór 
prawd głoszonych przez psychoanalizę ortodoksyjną. Przybli­
żył on psychoanalizę do filozofii. Fsychoanaliza klasyczna 
nie łączyła w zasadzie psychologii z problemam! filozofii i 
etyki. Uczyniła to dopiero normatywna psychoanaliza Fromma. 
l'opełnia ona zarazem ten błąd, iż wydaje się nadmiernie na­
ginać interpretacje realnych faktów do z góry założonego, 
idealizującego i normatywne~o systemu filozoficznego. 

tie przeczy to jednakże temu, że cały kierunek teoretycz­
nych poszukiwań Fromma oraz jego eympatie do pewnych idei i 
rozwiązań teoretycznych wyznaczone zostały przez teorię i 
~raktykę psychoanalizy freudowskiej. 
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iVzaj e.mne związki łączące Fromma z Freudem nie są trudne 
do uchwycenia zważywszy, że bardzo często sam Fromm w swych 
stwierdzeniach explicite je określa. I nie tylko deklaracje 
Fromma przy ich odsłanianiu odg~wają zasadniczą rolę. Ca­

' łościowa analiza teoretycznych dokonań Fromma odsłania imma­
nentnie elementy wyznaczające te związki i motna je, wy~rze­
dzając nieco tok dalszego wywodu, wyabstrahować z jego twór­
czości. 

Do elementów, kt6re wiążą pSYChoanalizę klasyczną z jej 
zreformowaną kontynuacją, należą: 

a) rozwojor'!o-dynamiczne podejście' do badania procesów 
psychicznych, 

b) zastosowanie zasady determinizmu do problematyki zja­
wisk psychicznych, 

c) zasada motywacji i teleologiczne interpretowanie za­
chowania ludzkiego, 

d) uznanie ważności, choć określonego społecznym i kultu­
rowym kontekstem, popędu seksualnego w życiu psychicznym jed­
nostki, 

e) pojęcie nieświadomości i przyznanie jej kapitalnej ro­
li w życiu psychicznym ozłowieka. 

f) akceptowanie) ;aczkolwiek w zmodyfikowanej formie za po­
średnictwem czynników kulturowych, teorii instynktów - in­
stynktu tycia i instynktu śmieroi. 

g) przyjmowanie wielu wsp6lnych konstruk'cji teoretycz­
nych, takich pojęć jak: narcyzm. więź kazirodcza, kompleks 
Edypa itp •• 

h) cała problematyka metod i technik psychoterapeutycz­
nych. 

Elementów tych jeet tak wiele 1 są one tak konstytutywne 
dla teorii psychoanalitycżnych, że g całą słusznością można 

przyjąć pogląd (stanowisko takie zajmuje w swej pracy Wells)~ 
że o tzw. 'nurtach postfreudowekich można m6wić wyłącznie w 
związku z ortodoksyjną koncepcją psychoanalizy. 

Należy pamiętać o tym, że neopsychoanaliza czy neo!reu­
dyzm nie ma jednolitego oblicza. Są w obrębie niej wyraźn1 
odstępcy od ortOdoksji Freuda (Jung, Rank, Adler) 1: są , ta­
cy, którzy przyjęli zasadnicze konstrukcje teoretyczne psy-
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cja ostatnich dziesięcioleci epo'vodowała. że problemy osobo­
wości zostały przed~tawione w nowym ś\vietle. 

Ogrom nieszczęść społecznych. wojny polityczne i społecz­

ns, wstrząsy zagrażające podstawom kapitalizmu ~ykroczyły już 
daleko poza moc wyjaśniającą koncepcji psychoanalitycznych 
Freuda, koncentrujących się wokół zagadniet ey~bolicznych in­
terpretacji snów i czynności pomyłkowyc!l oraz doś ..... iadczeń 
wczesnego dzieciństwa. Zaczęła rozwijać się psycholof, ia spo­
łeczna i zostały podjęte empiryczne badania dotyczące stosun­
ków społecznych; środowiskowych i kul turo",,'ych czynników" 
wpływających na kształtowanie osobowości. 

\'! tym to kierunku poszły również psychologiczno-filozo­
ficzne rozważania Fromma. I mimo że nie ustrze ,~ł się on cał­

kowicie błęd ów i ograniczeń koncepcji tradycyjnej, potrafił 
w nowym świetle przedstawić wzajemne relacje między jednostką 
a społeczeństwem, zdobył się na odmienne ujęcie problemu kul­
tury i jej wpływu na osobowość ludzką. 

Frzyjęcie orientacji SOCjologicznej, w przeciwieństwie 

do orientacji biologicznej właściwej ortodoksy j nemu freudyz­
mowi, pozwoliło psychoanalizie na szersze odd:.:ieływani€. Sil­
ne zaakcentowanie czynnika duchowego i ~oralnego w psychice i 

życiu człowieka, antymechanistyczny i celowościowy pogląd na 
strukturę i dynamikę życia psychicznego, przyznanie ważnej 
roli stosunkom interpersonalnym są to kwestie w przeważają­
cej mierze nowe, jakie wnosi teorie Fromma w stos~nku do kla­
sycznej wersji psychoanalizy. 

Teoria Fronma wykracza często bardzo daleko poza zbiór 
prawd głoszonych przez psychoanalizę ortodoksyjną_ Przybli­
żył on psychoanalizę do filozofii. Fsychoanaliza klasyczna 
nie łączyła w zasadzie psychologii z problemami filozofii i 
etyki. Uczyniła to dopiero normatywna psychoanaliza Fromma. 
I-opełnia ona zarazem ten błąd, iż wydaje się nadmiernie na­
ginać interpretacje realnych faktów do z gÓrY założonego, 

idealiZUjącego i normatywne;o systemu filozoficznego. 
1:1e przeczy to jednakże temu, że cały kierunek teoretycz­

nych poszukiwań Fromma oraz jego €ympatie do pewnych idei 1 
rozwiązań teoretycznych wyznaczone zostały przez teorię i 

'pl'aktjlkę psychoanalizy freudowskiej. 
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iVzaj emne związki łączące Promma z Freudem nie są trudne 
do uchwycenia zważywszy, że bardzo często sam Fl'omm w swych 
stwierdzeniach explicite je określa. I nie tylko deklaracje 
Promma przy ich odsłanianiu odgrywają zasadniczą rolę. Ca­

' łościowa analiza teoretycznych dokonań Fromma odsłania imma­
nentnie elementy wyznaczające te związki i mo~na je. wyprze­
dzając nieco tok dalszego wywodu, wyabstrahować z jego twór­
czości. 

Do elementów, które wią~ą psychoanalizę klasyczną z jej 
zreformowaną kontynuacją, nale~ą: 

a) rozwojowo-dynamiczne podejście' do badania procesów 
psychicznych, 

b) zastosowanie zasady determinizmu do problematyki zja­
wisk psychicznych, 

c) zasada motywaoji i teleologiczne interpretowanie za­
chowania ludzkiego, 

d) uznanie ważności, choć określonego społecznym i kultu­
rowym kontekstem, popędu seksualnego w życiu psychicznym jed­
nostki, 

e) pOjęcie nieświadomości i przyznanie jej kapitalnej ro­
li w życiu psychicznym ozłowieka, 

r) akcept owenie,,: aczkolwiek w zmodyfikowanej formie za po­
średnictwem czynników kulturowych, teorii instynktów - in­
stynktu życia i instynktu śmierci, 

g) przyjmowanie wielu wsp6lnych konstrukcji teoretycz­
nych, takich pojęć jak: narcyzm, więź kazirodcza, kompleks 
Edypa itp., 

h) cała problematyka metod i technik psychoterapeutycz­

nych. 
Element6w tych jest tak wiele i s~ one tak konstytutywne 

dla teorii psychoanalitycżnyeh, te ~ całą słusznością motna 
przyjąć pogląd (stanowiSko takie zajmuje w swej pracy Wells)~ 
te o tzw. nurtach postf~eudowskich motna mówić wyłącznie w 
związku z ortodoksyjną koncepcją pSYChoanalizy. 

Nale~y pamiętać o tym, te neopsychoana11za czy neofreu­
dyzm nie ma jednolitego oblicza. S~ w obrębie niej wyraźni 
odstępcy od 'ortodoksji Freuda (Jung, Rank, Adler) f są ,ta­
cy, którzy przyjęli zasadnicze konstrukcje teoretyczne psy-
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chcanalizy wiedef.skiego uczonego i kt6rym nie zależy ani na 
no",ej naz'l;ie dla swojej orientacji. ani na tym. aby zasadni­
czo od€rodzić się od nurtu macierzystego (Alexander. Fronm. 
Less','1ell). Deklaracja Fromma w tej rllestii mówi sama za sie­
bie: "!:i",dy lllJlie nie zadowalało zaklesy fikowanie moj ej oEoby 
do no~ej ~8zkołyC psychoanalitycznej. bez względu na to. czy 
nazywsz:o ją sZKołą ~kul turalistyczną« czy ~neofreudowską« • 
Uw<.żam. że wiele z tych nowych szkół. chociaż rozwijało wartoś­
cio~e poglądy. porzuciło również większość z najważniejszych 
odkryć Freuda" 6 3]. 

Stosunek Fromma do teoretycznej spuścizny Freuda przyjmu­
je momentaau formę gorącej obrony. "Chcę stwierdzić, że wi­
dzę wielkie niebezpieczeństwo w rozwijaniu nowych trendów w 
psychoanallzie, które krytykując niektóre błędy systemu Freu­
da, pozbywają się zarazem wartościowych elementów nauki Freu­
da, jego naukowej metody. jego pojęcia ewolucji, jebo poję­
cia nieś'.dadomo~ci" [6]. 

Konsekwentnie, zgodnie z duchem swojej zasady, Fromm nie­
zmiernie rzadko całkovlicie nie godzi się z jakimkolwiek od­
kryciem Freuda. natomiast przypadków kontynuo~ań wątków myś­
lowych 8we~o nauczyciela można znaleźć u niego wiele. Nie mo­
gąc omówić Vlszystkieeo. bo sprowadziłoby się to do przeprowa­
dzenia takiej komparatywnej analizy całej teorii Fromma, 
przytoczymy kilka repręzentatywnych. 

W przeciwieństwie do Freuda i jego "materialie:tyczno-me­
chrlniotyczne:::o" myślenia,Fromm uważa, że przeważająca częsc 

ludzkich dążeń nie może być wytłumaczona na podstawie freu­
dowskiej teorii instynktów. Freud wyznawał pogląd, iż te 
uc~uciR, które nie stńn~lią wyraźnej ekspresji instynktu ss­
moznchowawcze[:o lub sekeualnego, są tym tylko mniej bezpo­
średnią lub bardziej złożoną manifestacją owych instynktual­
nych. biolor;lcznych popędów. Zdaniem Fromma, zaspokojenie 
głodu, prar'nienia czy teź instynktu seksualnego nie stanowi 
nntychmiaatovle[o rozwiązania problem6w ludzkich, dopiero w 
tym momencie one się rodzą. Człowiek zaczyna dążyć do władzy, 
do miłości lub do destrukcji. poświęca się celom religijnym, . 
politycznym, ogólnoludzkim. Człowiek posiada np. wewnętrzną 
potrzebę religii, kt6ra to potrzeba nie może być wytłumaczo­
na na gruncie naturalistycznym, lecz powinna być osadzona i 
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tłumaczona 'IV kontekście "ludzkiej sytuacji". Większość po­
trzeb człowieka ma,zdaniem Fromma. charakter duchowy i w or­
ganizmie nie odpowiada im żadna somatyczna lokalizacja. 

Fromm. podobnie jak większość kontynuatorów psychoanali­
zy, odrzuca freudo',,'ską koncepcję libido w jej mechaniczno­
-materialistycznym sensie (libido posiada somatyczną lokali­
zację i st~nowi fizjologiczny substrat uczuć). nie pozbywa 
się jednakze zasadniczej myśli owej koncepcji. Przyjmuje po­
gląd o libidinalnej strukturze charakterologicznej zarówno 
poszczególnych ludzi, jak 1 całego społeczeństwa. W jego kon­
cepcji energia libidinalna poprzez jej właściwe ukierunkowa­
nie i skanal izor/anie powinn~ doprowadzić do powstania produk­
tywnej orientacji charakterologicznej i w efekcie do zrodze­
nia zdrowego. produktywnego i kochającego się społeczeństwa. 

Freud był wyrazicielem poglądu zakładającego podstawową 
~ nie zmienną sprzeczność między naturą ludzką a społeczeńst­
wem. Utrzymywał. iż człowiekiem kierują dwa zakorzenione w 
nim popędy: pęd do przyjemności seksualnej i pęd do niszcze­
nia. Człowiek, zdaniem Freuda. jest zmuszony "do szukania co­
raz to dalszych'przyjemności na drodze związk6w seksualnych, 
do ucz~nienia genitalnego erotyzmu centralnym punktem swego 
życia" • Sądził on, że agresywność człowieka ma dwa źródła: 
pierwszym z nich jest wrodzony pęd do niszczenia, a drugim 
- frustracja jego instynktualnyCh popędów, jaką pOWOduje cy­
wilizacja. Dla Freuda życie społeczne i kult~ra pozostają w 
zasadniczej sprzeczności z potrzebami natury ludzkiej i czło­
wiek musi stanąć przed tragiczną alternatywą: musi wybierać 
między szczęściem opartym ne nieograniczonym zaspokajaniu 
swoich instynkt6w a bezpieczeństwem i oSiągnięcia~i kultury 
opartymi na frustracji instynktów i w efekcie prowadzącymi 
do neuroz i innych form choroby psychicznej. 

Ideą przeWOdnią wszystkich ważniejszych prac Fromma jest 
myśl, że człowiek żyjący w warunkach sprzecznych ze swoją na­
turą. z podstawowymi wymogami rozwoj u ludzkiego i zdrowia 
psychicznego musi reagować. a efektem tego jest bądź wypacze­
nie lub zepsucie człowieka, bądź pr6ba ustanowienia nowych 
warunków życia bardziej odpowiadającym jego potrzebom i natu­
rze. NajczęŚCiej jest jednak tak. że jednostka zapada na zdro-
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wiu psychicznym; stąd. zdaniem Fromma, biorą się chore społe­
czeństwa. 

Fromm w zasadzie nie podziela poglądu Freuda odnośnie do 
nieprzezwyciężalneEo konfliktu między naturą człowieka a spo­
łeczeństwem. Vi koncepcji jego jednak jednostka również wcho- , 
dzi w konflikt ze społeczeństwem albo raczej społeczeństwo 
wchodzi w konflikt z jednostką, bo jest źl~ urządzone. bo 
tłumi i ogranicza swobodny, zdrowy rozwój jednostki. Zaró'Rno 
Freud. jak i Fromm teorie swe opierają na koncepcji niezmien­
nej. uniwersalnej natury człowieka. Szansa przezwyciężenia 
konfliktu, zdaniem Fromma, leży bądź w zmianie natury ludz­
kiej, bądź w zmianie społeczeństwa. Ponieważ jednak natura 
ludzka nie !!loże ulec zmianie, powinno zmienić się społeczeń­
stwo. Fromm jednak nie widzi szans na radykalną zmienę po­
!'ządku społecznego, chociaż trzyma w pogotowiu pewne hipote­
tyczne rozwiązania niezadowalającej sytuacji społecznej (kon­
c : pcja "wspólnotowego socjalizmu"). 

Fromm. podobnie jak Freud, przyjmuje pogląd o istnieniu 
w człowieku pędu do destruktywno'ci, instynktu niszczenia, 
nie używając tylkO VI stosunku do niego określenia "instynktu 
śmierci". Vi obrębie swej charakterologii wyróżnia on autory­
tarny typ charakteru, któremu przysługuje duża doza sił nisz­
czycielskich skierowanych głównie przeciwko sobie. Destruk­
tywna energia jednostki wyładowywana jest w przyjęciu na sie­
bie roli autorytetu i zapanowaniu nad sobą jako nad niewolni­
kiem. 

Freud wyrażał pogląd, że zar6wno pęd do życia, jak i pęd 

do 'mierci są "wrodzone dla samej substancji życian. Ste.no­
":isko Fromma może być ujęte jako polaryzacja freudowskiej hi­
potezy instynktu życia i instynktu śmierci. Różnica między 
d\~oma ctanowiskami polega na tym, iż jak m6wi sam Fromm: "po­
stępowyoraz regresywny impuls nie oznaczają się taką samą 

biologicznie zdeterminowaną siłą, ale w normalnych warunkach 
ins~ynkt życia O progresywnym charakterze jest silniejszy 1 
zwiększa ewą względną moc, w miarę jak się rozwija" [2]. 

Fromm nie jest wła'ciwie w etanie wytłumaczyć, skąd się 
biorą siły niszczycielskie w człowieku. ~6wi, że rodzą je 
warunki społeczne, ale wpływ tych warunków charakteryzuje 
bardzo og6lnikowo, posługując się pojęciami "pierwotnej" i 
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II t' j t j l ' w orne po enc a nosci". Siły niszczycielskie istnieje w czło-
wieku na zasadzie "potencjalności wtornej". Pojęcie "p~tencjal­
ności wtórnej" oznacza, jeżeli dobrze rozumiemy Fromma, brak 
realizacji "potencjalności pier\'1otnej", niemożność realizacji 
"egzystencjalnych potrzeb" człowieka [6]. 

To teoretyczne pomnażanie bytów służy Frommowi do pewne­
go celu. Chce on mianowicie uporać eię z poglądem o destruk­
tywności pokutującej w człowieku, jaki mu w spadku pOzostawił 
Freud, a o istnieniu której przekon ają go empiryczne pr.zykła­
dy. Freud, pod wpływem doświadczeń pierwszej wojny światowej, 
poddał re~izji swoją wcze~niejszą teorię, zgodnie z którą 
istnieją dwa rodzaje instynktów: instynkt seksualny i instynkt 
samozachowawczy, przyznając dominującą pozycję irracjonalnej 
destrL\ktywności. Założył on, Że człowiek jest polem walki, na 
kt6rym sp otykają się dwie potężne siły: poręd do życia i po­
pęd do śmierci. Wielu skądinąd ortodoksyjnych pSYChoanality­
ków, jak np. O. Fenichel, nie chce przyjąć teorii instynktu 
śmierci. Fromm jako jeden z nielicznych przedstawicieli psy­
choanalizy przyjmuje, aczkolwiek w pewnych granicach i w for­
mie zawoalowanej, istnienie występująeef;o w człowieku instyn­
ktu śmierci, ujętego przez niego jako pęd do niszczenia. 
"Sprzeczność między Erosem i destrukCją, między przywiązaniem 
do życia i przywiązaniem do śmierci jest najbardziej podsta­
wową sprzecznością tkwiącą w człowieku ( ••• J. W tym to śVliet­
le ~instynkt śmierci'<Cjest złośliwym zjawiskiem, które rozwi­
ja się 1 zapanowuje w stopniu, w jakim nie udało eię go wy­
kształcić Erosowi" [2]. 

Do pojęć teoretycznych koncepCji Fromma należy i zajmuje 
w nich bardzo znaczące miejsce pOjęcie "nieświadomości spo­
łecznej". KoncepCja nieświadorn~ści społecznej jest w prostej 
linii kor.tynuacją pogląd6w Freuda na filogenetyczne dziedzic­
two drzemiące gdzieś w głębiach pSJ'chiki człowieka. Freud po­
dzielał z Jungiem wiarę w nieświadomo'ć kolektywną; w archa­
iczne dziedzictwo przejawiające się w każdej jednostce, na 
które składają się nie tylko psychiczne dyspozycje, ale rów­
nież treści ideowe, ślady pamięci doświadczeń przeszłych po­
koleń. Przypuszczał on, że istnieje coś w rodzaju psychiki 
masowej lub grupowego umysłu, kt6ry jest źr6dłem owych śla-
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dów. ';i koncepcji Freuda VI skład umysłu grupo\'!ego wchodziły 
tylko niektóre formy symbolizmu i być może do:3wiadczer. pier­
','lotnej hordy, VI przeciwieńst'Nie do SZerOkiej ju:ą;o'v'!sl':iej 
"nieś';;iadomości kolektywnej", która stanowi centralny gmach 
psychiki ludzkiej i nad którą podbudoVi2ne jest malutkie Ego. 

Koncepcja "nieświadomości społecznej" Fromma sytuuje się 
gdziei pośrodku tych dwóch stanm'.isk, o cZj'm będziemy mieli 
okazję mówić szerzej przy dalszej analizie jego teorii. 

'!Ispólna bez wątpienia dla Freuda i Fromma j es t dynamicz­
na koncepcja charakteru. Pogląd o dyna:nicznej strukturze cha­
rakteru Freud łączył z teorią libido wierząc, że popęd se~­
sualny stanowi źródło energii charakteru kanalizowanej w pro­
cesie życia. Fromm deklaruje, iż jeGo teoria charakteru zga­
dza się z koncepcją Freuda Vi wielu pur.ldach (charakter jest 
ustrukturalnioną całością, charakter jest w przeważającej 
mierze nieświadomy), a jedyną różnicą jest to, że wedle From­
ma podstawową bazę charakteru stanowią nie różnorodne typy 
organizacji libidinalnej jak u Freuda, lecz szczeg~lnego ro­
dzaju powiązania ze światem zev:nętrznym. Fromrn jednakże nie 
rezygnuje z poglądu o libidinalnej strukturze charakteru za­
równo poszczel3ólnych jednostek, jak i całego społeczeństvm. 
Wyraża poe;ląd, że wzmocnienie lub sublimacja pregenitalnych 
libidinalnych popędów dziecka doprowadza do formowania się 
pożądanego charakteru społecznego, które dane społeczeńs:wo 
uważa za najbardziej pożądane dla indywidualneeo rozwoju. 

Organizacja libidinalna danego osobnika vJyznaczona w spo­
sób jednoznaczny jego strukturą charakterologiczną i mimo że 
orientacja charakterologiczna stanowi typ więzi ze światem 
zewnętrznym i realizuje się na drodze procesu asymilacji i 
socjalizacji, charakter jest ostatecznym czynnikiem, który 
decyduje o związkach człowieka z tym światem. 

Nie miał racji Freud widząc w człowieku jednostkę wyłącz­
nie biologiczną, ponieważ akcentował tylko jedną połowę praw­
d~l o człowieku. Vi' pewnym eensie Fromm akcentuj e drugą połowę, 
ponieważ często podkreśla, iż natura człowieka jeet czymś 
więcej niż naturą biologiczną. Ponieważ pozostaje on jednak 
pod wpływem pewnych naturalistycznych założeń i swego norma­
tywnego systemu, nie może w zadowalający sposób powiedzieć, 
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czym jest to "pozabiologiczne" i w jaki sposób manifestuje 
się VI człowieku. 

Wcale nie.jest łatwo, opierając się na jego pracach, dać 
jasny obraz człowieka, ponieważ waha się on nieustannie mię­

'dzy swą wcześniejszą koncepcją, poglądem, iż "społeczny pro­
ces tworzy człowieka", a jego stanowiskiem późniejszym gło­
szącym, że istnieje normatywna natura ludzka, która jest "ta­
ka sama dla wszystkich wieków i wszystkich kultur" [6]. Osta­
tecznie jednak przyznaje on priorytet temu, co w ludzkiej na­
turze jest uniwersalne, ogólnoludzkie, ponadczasowe. 

Natura ludzka wprawdzie, w tym ujęciu, podlega wpływom 
społecznym, środowiskowym, lecz jest zasadniczo autonomiczna; 
nie zmienia się, bo jest "ludzka", co dla Fromma oznacza -
odwieczna. Ponadczasowy charakter natury ludzkiej znajduje 
swe poparcie w koncepcji Fromma w poglądach o odwiecznej "sy_ 
tuacji człowieka", odwiecznych "egzystencjalnych dychoto­
miach", odwiecznych, uniwersalnych potrzebach człowieka 5 • 

Koncepcje Fromma nie stanowią teoretycznego wywodu przed­
stawiającego swe tezy ściśle i wyczerpująco. Jest to raczej 
rodzaj teoretycznego songu przesyconego specjalnym klimatem 
moralnym i posługującego się w swej budowie raczej analogia­
mi niż dowodami. Zawarte jest w nich przekonanie o niezwykle 
doniosłym udziale religijnego uniwersalizmu w rozwoju idei i 
praktyki społecznej~ Wyraźne nuty mesjanizmu i chrystianizmu 
pobrzmiewają w jego filozofii, kiedy m6wi, że człowiek jest 
zarazem najpotężniejszą i najsłabszą istotą we wszechświecie, 
że należy żywić miłość do "każdego brata t ej ziemi n, tolero­
wać niepewność związaną z najważniejszymi problemami, z jaki­
mi styka nas życie, a mimo to wierzyć w nasze myśli, słuchać 
"głosu uczucia" i "głosu sumienia". Często uwidacznia się 
wielowarstwowość i niejednolitość jego filozoficznych poglą­
dów. Rozpina teoretyczne mosty między skrajnymi rozwiązania­
mi, lecz nie buduje ich z konkretnej materii przekonujących 
dowodów. PrzezvJycięża mechanistyczny materializm Freuda, a 
równocześnie pozostaje niewolnikiem wielu założeń jego psy­

choloe;ii. 
Dla Freuda religia jest złudzeniem, ale nie jest to jesz­

cze najgorszy typ złudzenia, jakiemu poddają się ludzie, po­
niew~ż można ją przezwycięży6. Wierzy on, że nadejdzie czas, 
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kiedy dojdzie do głosu rzeczywisty wysiłek ~słu ludzkiego 
i zoetanie stworzona "wyłącznie racjonalna postawa dla praw 
kul turalnych". 

Fromma nie zadowalają tak łatwe rozwiązania tej kwestii. 
yonieważ wierzenia religijne zaspokajają religijne potrzeby 
człowieka (potrzeba religii jest potrzebą wrodzoną), likwida­
cja religii byłaby niepotrzebna, a nawet szkodliwa z punktu 
widzenia duchowej egzystencji człowieka •. Przeżycia religijne 
będą istniały również w przyszłości, ponieważ powstanie nOlVa 
religia humanistyczna, która będzie ostoj,El poszanowania czło­
wieka, źródłem miłości 1 źródłem samowiedzy człowieka. w któ­
rej Bogiem dla drugiego człowieka będzie sam wyzwolony, twór­
czy człowiek. 

Pozornie nie zadowalają Fromma teoretyczne roz'l':iązania 
klasycznej psychoanalizy i często im się przeciwstawia. Fromm 
dostrzega w najgłębezycb warstwach psychiki ludzkiej nie wal­
kę ślepych instynktów, lecz dążenie historycznie ukształtowa­
nych potrzeb ludzkich do osiągnięcia pełni, harmonii, do wy­
rażenia istoty człowieka. Jednakże w teorii jego bardz~ częs­
to elementy socjologiczne są eklektycznie pomieszane z pozo­
stałościami freudowskiej teorii instynktów. To tak, jak gdy- . 
by Fromm zarazem chciał i nie m6gł oderwać się od biologicz­
nych zało~eń freudyz~u. Wiążąc człowieka ze sferą bytu spo­
łecznego zachowuje w swych wyjaśnieniach wiele szczególnych 
cech modelu freudowskiego. Do końca np. nie może się zdecydo­
wać, czy człowieka formują w jego społecznym bycie obiektyw­
nie istniejące prawidłowości społeczne, czy też osobowość je­
go jest determinowana instynktowymi siłami, np~ dziedziczony­
mi pokładami psychiki ("nieświadomość społeczna") lub odwiecz­
ną egzystencjalną potrzebą miłości. Nie zadowala go ogólniko­
wa odpowiedź, że jedno i drugie, ale wskutek teoretycznego 
niezdecydowania jego stanowisko w tej sprawie jest czasami 
nieokreślone i niejednoznaczne. Trzeba równocześnie przyznać, 
że nie podjął się łatwego zadania i że za chę6 uniknięcia 
jednostronnych rozwiązań płaci wątpliwymi nieraZ miejscami 
sw oj ej teorii. 

Przy wszystkich postawionych tu w tej bardzo ogólnej cha­
rakterystyce koncepcji Fromma 'zarzutach, jedno można bez wąt­
pienia poczytać za plus jego teorii. Koncepcje jego nie grze-
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szą Jednostronnością w ujęciu Psychicznego rozwoju człowieka 
Problem osobowości, jej struktury 1 rozwoju stara się naświe~ 
tlić ~ wielu etron, a swoje tezy i poglądy ilustruje zgrabnie 
urozmaiconym materiałem empirycznym. 

. . ~le można też chyba twierdzić, iż człowiek w j e30 koncep­
Cj1 Jest tworem biernym, dowolnie kierowanym. Podkreśla on 
n~eustannie aktywność człowieka, jego dążenia do przekracza­
n1a ram swojej egzystencji, dążenia do zdrowia PSYChiczn'ego 
i r6wnowagi. Jego kulturalistyczna psychoanaliza odsłania no­
we możliwości badania jednostki we wzajemnym oddziaływaniu 
cz'łowieka i j ego ' spOłecznego środowiska. 

Najmniej znanym obszarem naszej wiedzy o człowieku jest 
wpływ mikro- i makrostruktur na psychiczne i osobowościowe 
funkcjonowanie jednostki. Zasługa Fromma polega na tym iż 
zajął się on tym obszarem 1 mimo że nie dostarcza on ~sta­
tecznych, zadowalających rozwiązań, częściowe rezultaty jego 
analiz zasługują na uwagę, ponieważ doprowadzają nas do no­
wej struktury myślenia społeczno-psychologicznego. 

'2. Jednostka a społeczeństwo 

W połowie lat pięćdziesiątych ukazała się jedna z najwięk­
szych i najbardziej znaczących prac Fromrna: Chore społeczeń­
stwo [6], zawierająca wszystkie fundamentalne elementy jego 
~eorii. Zostały w niej przedstawione wzajemne relacje między 
Jednostką a społeczeństwem i w pełni wyraża ona stosunek From­
ma do t~kiCh problemów, jak: człowiek _ świat zewnętrzny, 
sta:us Jednostki w życiu społeczeństwa, wpływ, jaki społe­
czenstwo wywiera na zdrowie psychiczne jednostki. Poza ob­
szerną krytyką współczesnego społeczeństwa industrialnego za­
warta jest w niej teoria alienacji amerykańskiego psychoana­
~i tyka oraz zarys koncepcji "socjalizmu wspólnotowego", pomy­
sIanego jako praktyczna sugestia mająca wyprowadzić społe­
czeństwo kapitalistyczne z "patologicznej" sytuacji. Elemen­
ty historiozoficzne splatają ~ię w niej z analizą osobowości 
jednostki, z teorią nieświadomości oraz z teorią charakteru 
społecznego •. 

Punktem wyjścia do analizy społeczeństwa kapitalistyczne­
go czyni Fromm pojęcie hzdrowia społecznego". Z pozycji swego 
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normatywnego humanizmu stara się sformułować definicję zdro­
wia psychicznego oraz podać uniwersalne kryteria zdrov:ia. 
Uniwersalistyc~na koncepcja zdrowia psyc!:1iczne;;o wynika u 
Fromrna z przyjętej przez niego uniwersalistycznej koncepcji 
natury ludzkiej i ponadczasowych, "egzystencjalnych" potrzeb 

człowieka. 

Jaki sposób rozumowania przyjmuje Fromm przy uzasadnia­

niu swoich teoretycznycb stanowisk? 
Otóż pogląd, że społeczeństwo może być chore, jest -zda­

niem Fromma - przeciwstawny stanowisku "relatywizmu socj 010-

gicznego", według którego, jak długo społeczeństwo funkcjonu­
je w obrębie struktury społecznej, tak długo jest społeczeń­
stwem normalnym, a chora może być tylko jećnostka. Określe­

nie "zdrowe społeczei,stwo" wymaga innego podejścia i jest 
sensowne, o ile przyjmiemy pogląd, że istnieje sppłeczeństwo 
lub społeczeństwa, które nie są zdrowe. Taki zaś pogląd za­
kłada, że istniej~ uniwersalne kryteria zdrowia psychicznego, 
które są zasadne dla gatunku ludzkiego jako takieho i zb od-
nie z którymi można określić zdrowie każdego społeczefstwa. 

Aby zatem uzasadnić stanowisko swego normatywnego huma­
nizmu w tej l~westii, Fromm przyjmuje kilka zasadniczych za­
łożeT,. Oto jak "Iyglądają podsta'llo'lle założenia antropologii 
r'romr1a wydobyte z całokształtu jego filozoficzno-psychologicz­

n~'ch pOGlądów: 

l. Istoty Gatunku ludzkiego uczestniczą w podstawowych 
jakościach psychicznych, w prawach,które rządzą ich psychicz­
nym i uczuciowym życiem (istnieje co, takiego, jak podstawo­

we prawe psychiczne całej ludzko'ci). 
2. llieprawdziwe jest stanowisko, \vedług którego psychicz­

na konstytucja człowieka jest "niezapisaną kartą", na której 
społeczeńst.o i kultura piszą sw6j tekst 1 kt6re nie posiada 
swych \'Ievmętrznych stałych cech (istnieje coś takiego, jak 
uniwersalna, ogólnoludzka konstytucja psychiczna człowieka). 

3. V:łaściwe f,odejście do badania natury ludzkiej polega 
na wyprowadzeniu wspólnego członu dla całej rasy ludzkiej z 
niezliczonych,przejawów natury ludzkiej zarówno normalnych, 

jak i patolo~icznych (mi~o niezliczonych jej "przejawów" ist­
nieje jedna, wspólna, uniwersalna "natura ludzka"). 

155 

4. Należy rozpatrywać wevmętrzne prawa natury lUdzkiej 
oraz wewnętrzne cele jej rozwoj~. (naturę należy rozpatrywać 

w kategoriach celowościowych, teologicznych). 
5. Człowiek może przekształcać świat zewnętrzny. "two­

rzyć" historię, jak r6,iDież przeb:::ztałcać siebie samego, tyl­
ko zgodnie ze swą naturą. 

6. To, co człowiek czyni w procesie historii. jest tylko 
rozwinięciem "potencjalności" człowieka, kształtowaniem ich 
zgodnie z możliwościami natury. Porządek społeczny nie tworzy 
tych podstaVlO\'ych dążeń, tylko \vpływa na to, które z ograni­
czonej liczby namiętności ludzkich zamanifestują się i zado­
minują. 

Czyniąc te założenia, tak implicite, jak i wprost fomułu­
jąc je w swojej filozofii, Fromm \':ierzy, że udało mu się 
wznieść ponad wąski punkt widzenia zarówno biologizmu, jak i 
socj ologizmu. 

Z poglądem na względnie trwałą, niezmienną naturę ludzką 
wiąże się u Fromma pogląd odnośnie do konkretnych form społe­
czeństw i możliwości ich przekształcenia. Zdaniem Fromma, 
despotom i klikom rządzącym może się udać zamiar opanm~ania 
i wyzyskiwania członków swoich społeczeństw; nie będą jednak­
że w stanie przeciwstawić się ich reakcji na to nieludzkie 
traktowanie. Poddani ich staną się "przerażeni, podejrzliwi, 
samotni" i sam ich system upadnie wyłącznie na mocy tych we­
wnętrznych sił rozkładu, ponieważ cechy te osłabią i uczynią 

bezużyteczny główny trzon funkcji społeczeństwa; "nie poz,::o­
lą na efektywne i inteligentne funkcjonowanie większości spo­
łeczeństwa". A ponadto istnieje, zdaniem Fromma, niebezpie­
czeństwo, że ich reakcja osiągnie taki kształt i taki stopień 
niezależności. że "VI oparciu o ich twórcze impulsy może być 
zbudowane nowe społeczeństwo" [6J. Fromm nie dostarcza jed­
nakże wyjaśnień, jaka to moc może zrodzić ten nowy porządek. 
Uczucie frustracji. ograniczona świadomość i poczucie samot­
ności zneurotyzowanych członków społeczeństwa nie będą z pew­
nością stanowić tej siły, kt6ra pomoże społeczeństwu kapita­
listycznemu zmienić kształt i przezwyciężyć nękające je trud­
ności. Dróg 'wyjścia z sytuacji "chorego spOłeczeństwa" po­
szukuje w ramach starego porządku (chociaż w miarę możliwoś­
ci zmienionego i usprawnionego), ponieważ ustr6j kapitalie-
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tyczny jest dla niego najwłaściwszym rozwiązaniem społecznym 
i warto pracować nad jego poprawą. 

To, że istnieje sprzeczność między naturą ludzką a społe­
czeństwem, jest założeniem szeroko omówionym przez Freuda. 
Wychodzi on od przesłanki zakładającej istnienie jednej natu­
ry ludzkiej dla gatunku człowieka, dla wszystkich kultur i 
okresów i stwierdzającej istnienie pewnych potwierdzalnych po­
trzeb i dążeń wrodzonych naturze człowieka. Stwierdził on, że 

między potrzebami człowieka a kulturą istnieje nieprzezwycię­
żalny konflikt. Doszedł w ten sposób do koncepcji "neurozy 
społecznej". Założył on. że ewolucja społeczeństwa wykazuje 
daleko idące pOdobieństwo do rozwoju jednostki i że do bada­
nia obu mogą być stosowane te same metody. Na podstawie tych 
przesłanek Freud wyraża pogląd. że "uprawniona jest diagnoza, 
iż wiele systemów cywilizacyjnych lub epok, w których się ro­
zegrały, a może nawet cała ludzkość stała się ~neurotyczna~ 
pod naciskiem trendów CYWilizaCYjnych"? W ten sposób Freud 
wiedzę odnoszącą się do chorej jednostki ekstrapolował na ca­
łe społeczeństwo. Wypływało to logicznie z jego historiozo­
ficzneeo założenia. że ontogeneza powtarza filogenezę. Z za­
obserwowania tego faktu, iż jednostka popada w chorobę na sty­
ku jej życia psychicżnego z wytworami, z presją kultury, wy­
prowadza wniosek, że takiemu samemu naciskowi może ulec spo­
łeczeństwo i że dla nieGo kultura również może stanowić czyn­
nik chorobotwórczy. Fromm zdaje się rozwijać myśl zawartą w 
koncepcji Freuda, zarówno jeżeli chodzi o pogląd na naturę 
ludzką i na destruktywne wpływy kul tury, jak i na możność za­
chorowania całego społeczeństwa. Nie wiemy jednak, ozy był 
świadom trudności związar.ych z operowaniem pojęciem społecz­
nej choroby psychicznej, na które już wcześniej zwrócił uwa­
gę , Preud mówiąc: "przy neurozie poszczególnej jednostki jako 
produkt wyjściowy może posłużyć kontrast między pacjentem a 
jego środowiskiem, które uznajemy za normalne. Tła takiego 
nie można uzyskać dla żadnego społeczeństwa dotkniętego w po­
dobny spoeób chorobą"S. 

Fromm, swą humanistyczną, normatywną kategorię "zdrowego 
społeczeństwa" wyprowadza z przyjętego uprzednio pojęoia "na_ 
tury człowieka". Przyjmuje pewne rozumienie tego terminu i 
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mocno je uzależnia od potrzeb człowieka, kt6re "wyrastają z 
jego natury" [6J. 

Punktem wyj~cia swych antropologicznych analiz czyni 
Fromm tzw. "sytuaCję człowieka". Kluczem do zrozumienia psy­
choanalizy humanistycznej jest, jego zdaniem, pojęcie "sytua­
cji ludzkiej", na którą składają się następujące ele~enty: 

1) różnica między światem ze~nętrznym a światem ludzkim 
2) dualizm sytuacji , człowieka (CZłowiek jest skazany na' 

alternatywę między regresem a postępem), 

J) potrzeby człowieka wynikające z warunków egzystencji, 
z jego ludzkiej sytuacji. 

Człowiek jest dla Fromma egzemplarzem przyrody, zwierzę­
ciem usytuowanym najwyżej ',\' skali rozwoju świata zwierzęcego. , 
IV pewnym momencie ewolucji zwierzęcej nastąpiło s p e c y_ 

f i c z n e p r z e ł a m a n i e9 , które można porównać 
do pierwszego wyłonienia si~ materii lub życia, czy też poja-. 
wienia się świata zwierzęcego. ł:astąpiło ono w mome:Jcie pro­
cesu ewolucyjnego, kiedy działanie "tych egzemplarzy" prze­
stało zasadniczo być determinowane przez instynkty. Człowiek 
u r o d z i ł s i ę, kiedy zwierzę przekroczyło bierną 
rolę stworzenia, kiedy "biOlogicznie rzecz ujmując, s t a-
ł o się najbard.ziej bezradnym zwierzęciem" [2]. Życie czło­
wieka po raz pierwszy w przyrodzie stało się życiem ś w i a-
domym siebie ' s a m e g o. Ta samosVliadomość, 
rozum i wyobraźnia rozerwały harmonię charakterystyczną dla 
świata zwierzęcego. "Pojawienie się ich uczyniło z człowieka 
anomalię, kaprys wszechświata" (The Freak of Universe) [6]. 

Od tego momentu "rozdarte życie człowieka stało się nie­
ustającym pasmem udręk, ponieważ nie może się on uwolnić od 
swej e g z y s t e n c j a l n e j d y c h o t o m i i, 
nierOZWiązywalnej sprzeczności między rozumem a ciałem. Ona 
to właśnie sprawia, że życie człowieka zarazem ontogenetycz­
nie, jak i filogenetycznie jest w y d a r z e n i e m n e­
g a t y w n y m. Człowiek utracił swój "pierwotny dom-natu­
rę" i z tym faktem należy się pogodzić. Problem ludzkiej eg­
zystencji jest niepowtarzalny w obrębie całej natury. Czło­
wiek został ~yrzucony z natury, a mimo to w 'niej pozostaje, 
"jest on częściowo zwierzęcy". Człowiek w momencie narodzin 
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został wyrzucony z jakiejś sytuacji określonej przez instyn­
kty do sytuacji. która jest nieokreślona, niepewna i otwarta". 

Egzystencjalistyczna wizja sytuacji człowieka pr~zentowa­
na przez Fromma stanowi niezbędną podstawę i uzasadnke~~e je­
go normatywnego humanizmu i całego gmachu jego filozofk~. Po­
nieważ człowiek swój pierwotny raj utracił bezpowrotnie, za­
daniem, jakie teraz stanęło przed nim. jest stworzenie nowe-

g o domu nowej sytuacji. ;;wiata naprawdę ludzkiego i napraw­
, . b . ' na to 

dę ludzkiej egzystencji. Człowieka nalezy u ezpkeczyc • 
nową drogę życia, zaopatrzyć go we Vlskazówki i norm~, wedł~ 
których będzie postępował i wskazać mu wartości, ktore będZke 

w życiu realizował. 
Proces narodzin człowieka nie jest identyczny z procesem 

przyjścia człowieka na świat. Człowiek "rodzi" się przez ca­
łe życie i strach towarzyszy każdemu momentowi narodzin. ~o­
wodem na to, że intensywna walka wewnętrzna towarzJszy kazde­

mu aktowi narodzin. jest - zdaniem Fromma- zjawiskO choroby 
psychicznej i cofania się gatunku ludzkiego do wcześ~iejSZYCh 
stadiów rozwoju. Zarówno życie człowieka, jak i rozwoj całych 
społeczeństw określa alternatywa między regresem a postępem, 
między powrotem do egzystencji zwierzęcej a dążeniem do eg­
zystencji ludzkiej. "Nigdy nie możemy być wolni od konfli~to­
wych tendencji, z których jedna nakłania naS do opuszczenka . 
łona, do przejścia ze zwierzęcej fazy egzystencji do bardZieJ 

ludzkiego bytu, z niewoli do wolności, druga zaś do powrotu 
do łona. do natury. do pewności i bezpieczeństwa" [6]. 

Poglądy swe wplata Fromm \'I szerokie tło historyczne i po­

sługuje się nimi do uzasadnienia swojej historiozofii. pr~e­
prowadza analogię między życiem jednostki a historycznym z~­
ciem społeczeństwa i rozumowanie swe opiera na dwu następuJą-

cych przesłankach 10: 
a) regres'ja w życiu psychicznym jednostki (choroba psy-

chiczna) stanowi wyraz cofania się do dziecięcych faz rozwoju 

jednostki, do fazy oralnej lub analnej. . . 
b) podobnie jak w życiu jednostki, VI h~storycznym zyc~u 

społeczeństwa możliwe jest cofanie się do wcześniejszych faz 

rozwoju. 
Innymi ·słowy. mówiąc językiem psychoanalitycznym, to co 

możliwe jest w ontogenezi~,możliwe jest r6wnież w filogenezie. 
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Dualizm sytuacji człowieka determinuje, zdaniem Fromma, 
zasadnicze dążenia jednostki. Wszelkie namiętności i dążenie 

człowieka stanowią usiłowanie znalezienia odpowiedzi na pod­
stawowy problem jego egzystencji. jakim jest ta dychotomia 
egzystencjalna. Do potrzeb i dążeń człowieka wynikających z 
jego ludzkiej sytuacji Fromm zalicza: 

1. Kategoryczną potrzebę więzi z innymi ludźmi. Istnieją 

dwie możliwości połączenia się ze światem ludzkim bądź za po­
mocĘ, eyobiotycznej sadomasochistycznej relacji. poprzez więź 
produktywną, przez produttywną pracę, rozum i miłość. Wię~ 

symbiotyczna prowadzi tylko do pozornel::o uzyskania poczucia 
związku. niszczy bowiem ona poczucie integralności i w isto­
cie jest "ucieczką od wolności". Jedynie przez miłość można 
zaspokoić ludzką potrzebę więzi nie niszcząc przy tym indywi­
dualności i integralności. 

2. Potrzebę przekraczania sameeo siebie (transcendencji). 
Może się ona realizować bądź przez tworzenie (w przypadku 

zdrowia pSYChiczneGO), bądź p~zez niszczenie (w przypadku 
choroby psychicznej). Ostatecznym wyborem człowieka jest wy­
bór między życiem a śmiercią - wybierać on musi, bo taka jest 
jego e[;zystencjalna sytuacja. 

3. Iotrzebę poczucia identyczności. z którą wiąże eię dą­
żenie do indywidualizacji. 

4. Potrzebę układu orientacji i oddania (czci). Potrzeba 
ta jest gł6wną potrzebą intelektualnej orientacji w świecie 
i realizuje się na dwu poziomach. Pierwsza potrzeba układu 
orientacji występuje bez względu na to, czy jest on prawdziwy, 

czy fałszywy i pie~~szy lepszy system ideologii może tę po­
trzebę zaspokoić. Na drugim poziomie występuje potrzeba zet­
knięcia się z rzeczJ'wistością na drodze rozumu przez obiekty­

Vlne uchwycenie świata. 
5. Potrzeba miłości. Jest to potrzeba koronna, która w 

dużym stopniu determinuje wszystkie pozostałe i której reali­
zacja stanowi imperatyw kategoryczny ludzkości. 

Konstruowana przez Fromma teoria potrzeb \vyrasta z pev;nych 

założeń teorii psychoanalitycznej uprzednio reprezentowanych i 

w pewnym sensie stanowi pr6bę uogólnienia danych klinicznych. 
Fromm nadaje potrzebom ponadczasowy, uniwersalny wymiar, ale 

brakuje VI jego teorii odpowiedzi na dosyć trudne pytanie, 
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mianowicie: dlaczego człowiek odczuwa te właśnie, a nie inne 
potrzeby, dlaczego np. odczuwa nieodpartą potrzebę samourze­
czywistnienia, a nie mogąc jej zaspokoić doznaje cierpień, 
przeżywa stany frustracyjne? Uczynione założenie, że człowiek 

jest taki "ze swej natury", niewiele może pom6c w wyjaśnieniu 
istoty tych potrzeb. Należy równocześnie dostrzec to, co w 
koncepcji psychologa amerykańskiego. jest cenne z punktu wi­
dzenia ogólnych humanistycznych wartości oraz z punktu widze-

11 i k ' nia praktyki psychiatrycznej • Podobnie jak nny amery an-
ski psycholeg A. Maslow, który wniósł duży wkład do tzw. psy­
chole,:-ii humanistycznej, Fromm przekracza ramy tradycyjnej 
peych~lOgii i zwraca (poprzez swoją psychoanalizę) uwagę na 
znaczenie wartości wyższych w ż;)'ciu człowieka. To Maslo\, ' za­
proFonował postrzeganie cheroby psychicznej jako naturalnej 
kensekwencji nie zaspokojonych petrzeb psychicznych. Fromm 
natomiast zwraca uwagę na to, że brak zaspokojenis egzysten­
cjalnych potrzeb człowieka prowadzi do deformacji osobowości, 
cierpienia, osamotnienia i ewentualnej choroby. Chociaż nie 
potrafi ukazać realnych dr6g zaspokojenia tych wyższych, du­
chowych potrzeb, jego podstawowa idea wydaje się słuszna i 

wyznacza w jakimś stopniu kierunek badań współczesnej psychia­
trii, która ciągle jeszcze bardzo. małe miejsca pozestawia 
wartościom humanistycznym. 

Vlyekspenowane tutaj w zarysie założenia antrepelogii fi­
lozeficznej łączą się ściśle w humanistycznej psychoanalizie 
Fromma z jego. koncepcją dziejów. W historiezefii Fromma siłą 
napędową zmian społeczne-historycznych są'czynniki duchowe: 
psychiczne podstawy i struktury charakterologiczne, formacje 
religijne i idee uwikłane w proces histeryczny i same tworzą­
ce ten proces. Wśród wspomnianych wcześniej dychetomii egzys­
tencjalnych, sprzeczności wredzonych ludzkiemu życiu jednost­
kowemu. sytuuje Fromm również egzystencjalną dychotomię his­
toryczną, wyrażającą się w sprzeczności między matriarchalną 
a patriarchalną zasadą przypisaną historycznemu życiu społe­
czeństwa. Sprzeczneść między zasadą obowiązku (sumienie ej­
cowskie) a zasadą miłości (sumienie matczyne) jest zdaniem 
Fremma sprzecznością wrodzeną dla żtcia ludzkiego i obie 
streny tej sprzeczności muszą być zaakceptewane. Podobnie jak 
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w rozwoju indywidualnym człewieka pierwotne jest przywiąza­
nie dziecka do matki, tak w rozwoju historycznym człowieka 
pierwotna jest zasada matriarchatu. 

Punktem wyjśc1a historiozoficznych rozważań Fromma jest 
'psycheanalityczne zjawisko "fiksacji do matki". W odniesieniu 
do filogenezy poszerza on jednakże sens tej kategorii i obej­
muje nią "więzy krwi" i "przywiązanie do ziemi". Człowiek "W 

swej .histerycznej fazie dzieciństwa wykazuje silny związek z 
naturą, niemalże nie edr6żnia się od świata zwierzęcego. Na­
tura pełni dla niego rolę "matki". Następnie, w miarę tworze­
nia się i zmieniania r6żnych bog6w, bóg wydaje się mu być 
wszystko chroniącą i żywiącą "wielką matką". Dopiero później 
zaczyna tworzyć bog6w-ojc6w reprezentujących rozum, zasady, 
prawe. Jest te ostatni krek w zrywaniu z naturą i zbiega się 
z okresem twerzenia wielkich, racjonalnych i patriarchalnych 
religii. VI procesie historycznym zasada matriarchatu zestaqe 
wyparta zasadą satriarchatu. Pezytywny aspekt zasady patriar­
chalnej przej~wiał się w myśli racjenalnej i indywidualizmie. 
Renesans ducha patriarchalnego po Reformacji, szczeg61nie w 
krajach protestanckich (protestantyzm, kalwinizm) objawił 
również swój aspekt negatywny, wyrażający się w nadmiernym 
podporządkowaniu się auterytarnemu państwu, prawom tworzonym 
przez człowieka i świeckim hierarchiom. 

Zesp6ł matriarchalny nie odszedł jednakże całkowicie ze 
współczesnej zachedniej sceny. Jego pozytywny aspekt: idea 
równeści 'ludzkiej, święteść życia, prawo człowieka do uczes­
tnictwa w debrodziejstwach natury, znalazły swój wyraz, zda­
niem Fromma, w ideach prawa naturalnego, w humanizmie filozo­
fii Oświecenia oraz w celach socjalizmu demokratycznego (2). 
R6wnolegle z rezwejem pozytywnych aspektów zespołu matriar­
chalnego w europejskim rozwoju jesteśmy świadkami uporczywe­
go trzymania się, a nawet cofania do jego. aspektu negatywne­
go, przywiązania de krwi 1 ziemi. Człowiek uwolnieny ed tra­
dycyjnychlwięzi społeczeństwa średniowiecznego, przerażony swą 

wolnością, kt6re przekształciły go \Y izolewany atom, ucieka 
się de newej i d o l a t r i ikr \9 i i z i e m i, 
kt6rej naj jaskrawszym wyrazem są nacjonalizm i rasizm. Ci, 
którzy nie są uznani przez związki krwi i ziem! (wyrażające 
aię w języku, wsp6lnych zwyczajach, pożywieniU itp.),są trak-

'. 
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towani z podejrzliwością i rodzi się w stosunku do nich para­
noidalne nastawienie, przybierające na sile na skutek najmniej­
szej prowokacji. "Nacjonalizm jest naszą formą kazirodztwa, 
naszą idolatrią, naszą chorobą" - mó\~i Frorrun, wieńcząc tą wy­
powiedzią swój historiozoficzny wywód (6]. 

Teoria historii społeczeństw zachodnich z~prezentowana 
przez Fromma przy jmuje w skrócie następującą j:· ostać. Dzieje 
ludzkości to ścieranie się dwu za2ad: ducha matriarchatu i 
ducha patriarchatu. Matriarchalna i patriarchalna zasada roz­
'!Ioju społecznego, którym FroIn.r:1 przypisuje odpOVliednie charnk:­
terystyki, wyznaczają bieg wydarzeń historycznych. Cechy ma­
triarchatu to: miłość, daleko pos unięta tolerancja, życie 
oparte na naturalnych prawach i poszanowaniu dla tych praw, 
życie oparte na ·uczuciu. Cechy patriarchatu: autorytet, powa­
ga, prawa tworzone przez człowieka, podporzqdkowanie się ro­
zumowi. \'1 ten to sposób, w koncepcji Frorruna, miłość i rozum 
zost ały podniesione do rangi zasad historiozoficznych. stano­
~ią one siłę napędową rozwoju historycznego, ich istnienie 
lub brak decydują o podstawowym lub wstecznym charakterze te­
go rozwoju. 

Akcentując centralną rolę przywiązania do matki, zarówno 
w procesie rozwoju człowieka,jak i w ewolucji całej ludzkości, 
Fromm powołuje się na idee J.J. Bachofena, który wyraził po­
gląd, że VI historii społeczeństwa faza patriarchalna była po­
przedzona fazą matriarchalną. Jego zdaniem,Bachofen odsłonił 
tę formę organizacji społecznej i psychologicznej struktury, 
która była lekceważona przez psychologów i antropolog6w, po­
niev/aż z punktu widzenia ich patriarchalnej orientacji społe­
CMI'.stwo znajdujące się pod rządami kobiety wydawało eię 
czymś absurdalnym. I'rzypomina również Fromm, iż na poelądy 
Eachofena przychylnym okiem patrzył marksizm z powodu elemen­
tu równości zawartego VI strukturze matriarchalnej. 

Pozostając VI zgodzie z ortodoksyjną teorią psychoanali­
tycznq.Promm stoi na stanowisku, iż libidinalne popędy istot 
ludzkich stanowią "produktywne siły społecze6stwa", a aktyw­
ność związana.z tymi popędami może zmieniać lub obalać istnie­
jący porządek społeczny. W jego koncepcji rozwoju społecznego 
psychiczna struktura charakteru oraz duchowe zasady wywierają 
bardzo duży wpływ na rozw6j społeczny. W teorii Promma zmiany 
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kulturowe, a w największym stopniu czynniki religijne decydu­
ją ostatecznie o zmianach społecznych [6]. Taki sposób pre­
zentacji dziej6w jest charakterystyczny niemalże dla całej 
psychoanalizy. Bieg dziejów rozumie się tutaj jako proces wa­
runkowany działaniem jednostek. Działanie ich determinowane 
jest z kolei nieświadomymi siłami psychicznymi, które zostały 
wyparte do nieświadomości w okresie dzieciństwa czy młodości 
w stłumionym kompleksie Edypa. 

Mechanizm dziej6w, jakim operuje psychologia postfreudow­
ska, polega na przenoszeniu peVlnych stan6w psychicznych doty­
czących jednostek na całość społecze1:stwa i procesu dziejowe­
go. J\lamy tu do czynienia z zabiegiem rozciąeania schematu psy­
choanalitycznego dotyczącego indywiduum na całe społeczeństwa. 
Z kompleksów psychicznych '.~'ywodzą się procesy historyczne,np. 
z syndromu sadomasochistycznego, który opanował Hitlera, wy­
wodzi się epokę hitleryzmu, z kompleksów Lutra, z jego cha­
rakteru wywodzi się Reformacja itp.12 Idealistyczny charak­
ter historiozofii Fromma rzutuje na całość jego filozoficz­
nych poglądów i doprowadza go również do idealistyczno-psy­
chologistycznej interpretacji genezy faszyzmu. Interpretację 

tę przedstawimy VI dalszej kolejności. W tym miejscu przyst ą­

pimy do krótkiej charakterystyki innej kategorii z teorii 
Fromma: do pojęcia charakteru społecznego. 

Badając strukturalne powiązania pojęć 'ł.'ystępujących VI 

teorii Frorruna stwierdzamy, że kategoria charakteru społeczne­
go jest pojęciem służebnym '!Iobec kategorii "nie"'1!iadomości", 
stanowiącej rdzeń psychoanalizy we wszystkich jej odmianach. 
Irzewija się ona przez wszystkie na.;ważniejsze prace l"romma 
poświęcone problematyce społecznej. Jako pojęcie da.jące obraz 
oeoboV/ości przeciętnego człowieka. stanowi w teorii FrolOma 
również tło dla analizy zja.wisk zdrowia psychicznego (ewen­
tualnie choroby psychicznej) je~~ostki. 

Co rozumie Fromrn pod te.'t"minem "cha.rakter społeczny"? Jest 
to "rdzeń struktur cherekterologicznych wspólnych dl:l więk­
szości członk6w społeczeństwa tej samej kultury". Jest on 
"społeczny" w odróżnieniu od "charakteru indywidualnego", \'1 

kt6rym "luGzie przynależący do tej samej kultury ' r6~ni~ się 

nawzajem" [6]. Jednostki w ' obrębie danego społeczeństwa r6ż­
nią się pod względem icb osobistych ceeh, indywidualnych cha-
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rakterów. Jeżeli jednak pominiemy owe "drobne" różnice, może­
my stworzyć pewne typy struktur charakterologicznych,' które 
są z grubsza reprezentatywne dla r6żnorodnych grup. Takimi 
typami u Fromma są: receptywna, eksploatatorska, tezauryza­
torska, merkantylna oraz produktywna orientacja charakterolo­
giczna [6]. Narody lub społeczeństwa czy też klasy w obrębie 
danego społeczeństwa posiadają charakterystyczną dla nich 
strukturę charakterologiczną-, mimo że jednostki w nich wystę­
pujące różnią się pod wieloma względami. 

Podobnie jak charakter indywidualny, charakter społeczny 
przedstawia "specyficzny sposób, w jaki skanalizowana jest 
energia ludzka". Wynika z tego, że energia vliększości ludzi 
danego społeczeństwa skierowana jest w tym samym kierunku, 
ich motywacje są takie same, a ponadto są oni podatni na te 
same idee i ideały. 

Dane społeczeństwo w taki spos6b kształtuje charakter 
społeczny swoich członków, iż "zachowanie ich n i e j e s t 
sprawą ś w i a d o m e j d e c y z j i odnośnie do wy­
pełnienia lub nie wzorca społecznego", ale spowodowania, iż 

"będą oni chcieć tak postępować, jak postępować muszą". In­
nymi słowy, funkcją charakteru społecznego jest kształtowa­
nie i kierunk~łanie energii w obrębie danego społeczeństwa 
dla celów ciągłe80 funkcjonowania tego społeczeństwa [9]. 

SpOłeczno-ekonomiczna struktura społeczeńs~~a to tylko 
jeden biegun we wzajemnych związkach między organizacją spo­
łeczną a człowiekiem. "Innym biegunem, który nalezy wziąć 
pod uVlagę mówi Fromm jest natura człowieka, kształtująca 
z kolei vlal"unki społeczne, w jakich on żyje". Fromm przedsta­
wia następujący schemat wzajemnego oddziaływania, jaki wcho­
dzi w grę w O\'lym związku: 

l
STRUKTURA SPOŁECZNO_EKONOMICZN1 

. CHARAKTER SPOŁECZNY 
NATURA LUDZKA 

I.:imo że struktura społeczno-ekonomiczna jest czynnikiem 
oddziałującym w poważnym stopniu nn charakter człowieka, os­
tateczną determinantą wpływającą na proces społeczny jest 
jednak w teorii Fromma charakter człowieka wypływający z je­
go natury, ponieważ, jaki jest charakter jednostki, taka jest 

) 
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jej "filozofia" 1 taki spos6b jej zachowań 1 oddziaływań na 
ś\9iat zewnętrzny. Natura ludzka jest w jego koncepCji czymś 
pierwotnym, czymś zastanym, czymś co zmienia się nieznacz­
nie albo wcal~ bo zdeterminowana jest odwieczną, "egzysten-

' cjalną" sytuacją człowieka i jego niezmiennymi, uniwersalny­
mi potrzebami. Analizując historyczne, występujące w rzeczy­
wistości formy charakteru społecznego, ważne miejsce wyznacza 
Fromm strukturze charakteru, przypisując poszczeg6lnym epokom 
odpowiadające im formy charakterologiczne. Struktura charak­
teru niemalże "sprawia" zmiany społeczne, powoduje bieg histo­
rii. "Natura człowieka - mówi Fromm - jest czynnikiem kształtu­
jącym warw:.ki społeczne, w jakich on zyje". A ponieważ natu­
ra człowieka w koncepcji Fromma jest naturą niezmienną, uni­
wersalną, przeto i warunki społeczne, w jakich żyje człowiek, 
uzyskują powszechny i niezmienny wymiar. 

Tworząc pojęcie "charakteru społecznego", Fromm opiera 
się na dynamicznej teorii charakteru sformułowanej przez Freu­
da. Freud odkrył dynamiczną jakość cech charakteru oraz to, 
że struktura charakteru danej osoby reprezentuje szczególną 
formę, w jakiej -w procesie zycia kanalizowana jest energia 
libidinalna. Od Freuda przypuszczalnie został r6wnież zaczer­
pnięty pogląd, iż charakter stanowi źródło poczynań ludzkich 
oraz źr6dło wielu poglądów. Charakter i jest w jego teorii 
ekwiwalentem instynktualnej, zwierzęcej determinacji utraco­
nej przez człowieka. Charakter determinuje myśl. Na przykład 
dla charakteru analnego (u Fromma jego odpowiednikiem jest 
charakter tezauryzatorski) sama idea oszczędzania wydaje się 
wielce atrakcyjna i stanowi jedną z ważniejszych cnót człowie­
ka. Będzie on interpretował sytuacje (np. wybór postępowania) 
w kategoriach owego dominującego dążenia. 

Fromm twierdzi, że charakter społeczny pełni rol~ inter­
mediatora między bazą społeczną a ideą. Mechanizm tego po­
średniczenia starał się ukazać w Ucieczce od wolności, rozpa­
trując związek protestantyzmu z rodzeniem się kapitalizmu. ~ 
Zdrowym społeczeństwie t~~ sam mechanizm został przedstawio­
ny w odniesieniu do analiz XIX i Xx-wiecznego kapitalizmu. 
Jednakże ze względu na to, 1z punktem wyjścia swych historio­
zoficznych analiz czyni Fromm pojęcie charakteru społecznego 
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oraz przyznaje bardzo dużą autonomię idei w przebiegu proce­
su dziejo~egc, poglądy jego w sposób widoczny kierują się w 

. stronę idealistycznej interpretacji dziej6w, co nie jest dla 
nas sfecjalny~ zaskoczeniem, bo w rzeczy samej Fromm nigdy 
stanowiska r.Jl3.terlallstycznee;o w rozpatrywaniu zjawisk spo­
łecznych nie deklaro.':ał. Tym niemniej teoria jego zawiera w 
sobie -wiele cennych spostrzeżeń dotyczących społecznych wa­
runków kształtujących osobowoś6. Wkracza w głąb psychiki 
ludzkiej i bada niewidoczne, aczkolwiek istniejące w niej 
stany i przebie~ające w niej procesy. Oświetla, chociaż cza­
oami Inoże w zbyt przesadny i spekulatywny sposób, niejako 
"drugą stron~" \7zajemnej relacji: człowiek - środowisko ze-
wnęt!'zne. 

~oddaj~c analizie patOlogiczne formy życia społecznego i 
czynniki r-rzyczyniające eię do alienacji społecze{;stwa kapi­
talistyczncc:o, pragnie Fromm uzdrowi6 te społeczefetwa, prze­
ohr3.zj Ć je mor3.lnie i osoboVlościowo. r,:a by6 tutaj pomocna 
teor~tyczna katecoria "zdronia psychiczneco" oraz 'cidle z 
nift zVli~z~m~ po,ięcie "alienacji". Im też poświęcone zostaną 
d~l~ze ~artie naszych rozwaia~. 

PodstnVJową, wyjściową przesłanką Fromma w teorii zdrowia 
psychicznego stanowi założenie, że nie może być ono realizo-
-·1;"'] E. \'_ ;;; .. dnym wypadku w obrębie jakiejkolvliek wyalienowanej 
formy życia ludzkleeo. Alienację definiuje Fromm ogólnie ja­
ko nytuncj~. VI której "działanie i przedmiot działania są wy­
alieno~ane od wykonawcy. Je~o akt nie jest jego własnym ak­
tem", "}--rze? alienację - mówi Fromm - rozumiem pewien sposób 
do~wiadczenia, w kt6rym oeoba przeżywa siebie jako wyalieno­
wanii. Staje się ona, można by rzec, wyobcowana z siebie" [6]. 
Zdaniem Fro~~a, pojęcie alienacji rodowodem swym sięga do 
zjawioka i pojęcia i d o l a t o r i i, sformułowanego 

f}rzez proroków Starego Testamentu. Człowiek wydatkuje swoją 
encr~ię, swoje najlepsze zdolno'ci tworząc i d o l e, któ­
re naotępnie czci, a które są jedynie rezultatami jego włas­
nego, ludzkieGo wysiłku. 

Przykładem ekstremalnego wyrazu alienacji j~st dla From­
ma sytuacja człowieka chore60 psychicznie-. Oeoba chora psy­
chicznie jest osobą całkow1cie wyalienowaną. Straciła ona 
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siebie jako centrum swego własne~o przeżycia, straciła poczu­
cie swojej istoty, W systemie kapitalistycznym wyalienov.any 
jest robotnik, ale również wyalienowany jest menadżer. Jest 
on -r:yalienOVlany od swego produktu jako czegoś, co jest kon-

- kretne i pożyteczne. Celem jego jest pomnażanie kapitału za-
1nwestowanego przez kogoś innego. 

Podobnie jak w sferze produkcji, alienacja dochodzi rów­
nież do głosu w sferze konsumpcji, ponieważ konsumpcja stra­
ciła wszelkie powiązania z rzeczywistymi potrzebami człowie­
ka. PaństwoVIa :-orma alienacji przejawia się w ten sposób, że 

nastąpiła projekcja wszystkich uczuć społecznych w państwo, 
które w ten sposób stało się idolem, siłą stojącą przed czło­
wiekiem. 

Fromm zwraca uwagę również na niektóre specyficzne aspek­
ty ż~/cia społeczneGo. które są Ęciśle związane z zagadnienia­
ni alienacji. Omawia anonimowy autorytet, jakiemu ulega czło­
"Iiek Y.X wieku; "konformizm automatu", kt6ry każe każdej jed­
nostce być "przystosowaną" bez względu na formy i wzorce, ja­
kie narzuca jej społeczeństwo. Charakteryzuje z a s a d ę 

n i e f r u s t r a c j i. którą kieruje się w konsumpcji 
współczesny człowiek (każde pragnienie musi by6 zaspokojone 
natychmiast, aby nie ulegało frustracji). Stosunkowo dużo 
miejsca poświęca omówieniu zjawiska "alienowania się" rozumu 
w dobie współczesnej. Obser'lJUjąc jakość myślenia "wyalienowa­
nego" człowieka współczesnego uderzające jest, m6wi Fromm, 
"jak dalece rozwija się inteligencja i jak zdegrado~ał się 
rozum". 

Szczytem myślenia ludzkiej kultury jest dla Fromma reli­
gia monoteistyczna. "!J1onoteizm jest niepor6wnywalny z aliena­
cją, [ •• J stanowi rozwój człowieka, jego ratunek, jest osta­
tecznym celem życia, kt6ry nie może być podporządkowany ni­
czemu innemu" [6]. Religia monoteistyczna stanowi zatem pana­
ceum na wszelkie formy wyalienowanego życia. "Religia broni 
człowieka przed alienacją" - m6wi Fromm. 

W prezentowanym tutaj ujęciu problematyki alienacji rzu­
oa się przede wszystkim w oczy uniwersalistyczny charakter 
opisywanej Kategorii. Do alienacji społecznej zalicza Fromm 
r6wniet takie Zjawiska, które jedynie ze względu na swoją 




